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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cho­ciaż pro­mie­nie kwiet­nio­we­go słoń­ca oświe­tla­ły ka­riol­kę, to nie wpły­nę­ły na po­pra­wę po­nu­re­go na­stro­ju po­wo­żą­ce­go nią Alek­sa Ar­ran­da­le’a. Był po­grą­żo­ny w głę­bo­kim smut­ku od cza­su, kie­dy do­wie­dział się, że jego star­szy brat Ja­mes zgi­nął w ka­ta­stro­fie, do któ­rej do­szło na mo­rzu. Nie tyl­ko nie­odwo­łal­nie stra­cił bra­ta, ale tak­że wbrew swo­im chę­ciom stał się ósmym hra­bią Da­ven­port. Nie pra­gnął suk­ce­sji i jej nie ocze­ki­wał.


  Trzy­dzie­sto­let­ni Ja­mes był od nie­go star­szy tyl­ko o dwa lata. Mimo to wszy­scy człon­ko­wie ro­dzi­ny uwa­ża­li, że on i jego żona Mar­ga­ret po­win­ni spra­wić, by na świe­cie po­ja­wił się dzie­dzic ty­tu­łu i ma­jąt­ku, za­pew­nia­ją­cy cią­głość rodu. Mie­li już có­recz­kę, ale po­trzeb­ny był chło­piec. Na­stą­pi­ła se­ria po­ro­nień, po któ­rej hra­bi­na nie mo­gła w peł­ni od­zy­skać sił. Pod na­ci­skiem krew­nych i za radą le­ka­rzy mał­żon­ko­wie wy­bra­li się w po­dróż mor­ską na po­łu­dnie Eu­ro­py, by w tam­tej­szym kli­ma­cie stan zdro­wia Mar­ga­ret po­pra­wił się na tyle, aby mo­gła zajść w cią­żę i uro­dzić mę­skie­go po­tom­ka.


  Jed­nak Mar­ga­ret i Ja­mes ni­g­dy nie do­tar­li do celu, po­nie­waż w cza­sie paź­dzier­ni­ko­we­go sztor­mu w Cie­śni­nie Gi­bral­tar­skiej sta­tek wpadł na mie­li­znę i wszy­scy jego pa­sa­że­ro­wie oraz za­ło­ga uto­nę­li. Wia­do­mość o tra­ge­dii do­tar­ła do Alek­sa po kil­ku ty­go­dniach, po­grą­ża­jąc go w ża­ło­bie. Mi­nę­ło sześć mie­się­cy od śmier­ci bra­ta i jego żony, a on wciąż no­sił czar­ny fu­lar. Poza tym w jego ży­ciu po­zor­nie nic się nie zmie­ni­ło. Zimę spę­dzał jak za­wsze, bio­rąc udział w licz­nych spo­tka­niach to­wa­rzy­skich, pod­czas któ­rych po­lo­wa­nia, gry ha­zar­do­we i flirt na­le­ża­ły do co­dzien­nych ry­tu­ałów. Tyl­ko jego naj­bliż­szy przy­ja­ciel, Ge­rva­se Wol­ler­ton, do­strze­gał, że w tej go­rącz­ko­wej go­ni­twie Alek­sa za roz­ryw­ka­mi jest coś nie­na­tu­ral­ne­go.


  „Wszy­scy uwa­ża­ją, że śmierć bli­skich krew­nych za bar­dzo cię nie obe­szła” – po­wie­dział mu w chwi­li szcze­ro­ści. „Moim zda­niem, przej­mu­jesz się aż za bar­dzo”.


  Być może tak jest, po­my­ślał Alex, kie­ru­jąc parę czy­stej krwi siw­ków w stro­nę bra­my pro­wa­dzą­cej do Chan­treys. Ścież­ka wiła się mię­dzy drze­wa­mi, na któ­rych za­czy­na­ły się po­ja­wiać pierw­sze li­ście. Zwol­nił, świa­dom, że po zi­mie na dro­dze mogą być dziu­ry i wy­bo­je. W pew­nej chwi­li za­uwa­żył po­stać sie­dzą­cą na pniu zwa­lo­ne­go drze­wa, nie­opo­dal po­bo­cza dro­gi. Oka­za­ło się, że to mło­da ko­bie­ta, trzy­ma­ją­ca w dło­ni szki­cow­nik. Zrzu­ci­ła be­ret, więc jej rude wło­sy lśni­ły zło­tym bla­skiem w pro­mie­niach słoń­ca. Na­tych­miast ją po­znał. Nie wi­dział jej od lat, ale te pło­mien­ne wło­sy nie po­zo­sta­wia­ły żad­nych wąt­pli­wo­ści, kogo ma przed sobą. To Dia­na Gren­sham, sio­stra jego nie­ży­ją­cej bra­to­wej i za­ra­zem gu­wer­nant­ka ich có­recz­ki oraz in­ne­go osie­ro­co­ne­go dziec­ka z ro­dzi­ny Ar­ran­da­le’ów, któ­re zmar­ły Ja­mes wziął pod opie­kę. Za­trzy­mał ko­nie i ob­ser­wo­wał ją przez dłuż­szą chwi­lę, ogar­nia­jąc wzro­kiem fi­li­gra­no­wą po­stać w skrom­nej suk­ni w zie­lo­no-żół­tych ko­lo­rach, z bu­rzą ru­dych wło­sów, two­rzą­cych nad jej gło­wą lśnią­cą au­re­olę.


  – Do­brzy wie­czór, pan­no Gren­sham – za­gad­nął.


  Pod­nio­sła gło­wę i po­pa­trzy­ła na nie­go ze spo­ko­jem. Za­uwa­żył jej nie­zwy­kłe oczy: orze­cho­we i upstrzo­ne zie­lo­ny­mi krop­ka­mi. Nie jest pięk­no­ścią, po­my­ślał, ale ma żywą twarz, a lek­ko unie­sio­ne w ką­ci­kach peł­ne usta spra­wia­ją wra­że­nie, jak­by wciąż się uśmie­cha­ła.


  – Wie­czór? – ode­zwa­ła się ła­god­nym me­lo­dyj­nym gło­sem, w któ­rym po­brzmie­wa­ła we­so­ła nuta. – Czyż­by było tak póź­no?


  – Nie dzi­wi pani mój wi­dok? – spy­tał Alex.


  – Wie­dzia­łam, że wy­bie­ra się pan tu­taj, ale nie zna­łam ter­mi­nu. – Pan­na Gren­sham za­mknę­ła szki­cow­nik i wsta­ła. – Szko­da, że nie uprze­dził nas pan o wi­zy­cie, ale je­stem pew­na, że pani Wal­la­ce znaj­dzie od­po­wied­ni po­czę­stu­nek. Je­śli skie­ru­je się pan naj­pierw do staj­ni, by tam zo­sta­wić ko­nie, to pój­dę do domu pierw­sza i po­wia­do­mię ją, że pan przy­je­chał.


  – Pro­szę po­zwo­lić, że pa­nią pod­wio­zę – za­pro­po­no­wał Alex i zwró­cił się do lo­ka­ja: – Stark, zejdź i po­móż pani wsiąść.


  – Czyż­bym była ka­le­ką? – spy­ta­ła wy­zy­wa­ją­cym to­nem Dia­na.


  – Nie, ale chciał­bym z pa­nią po­roz­ma­wiać.


  Pan­na Gren­sham po­da­ła szki­cow­nik i ołów­ki lo­ka­jo­wi i z ła­two­ścią wspię­ła się na sie­dze­nie, uka­zu­jąc przy tym skra­wek ko­ron­ko­wej poń­czo­chy. Hra­bia nie mógł so­bie przy­po­mnieć, by kie­dy­kol­wiek ktoś mu po­wie­dział, że ona uty­ka. W każ­dym ra­zie na pew­no te kształt­ne kost­ki, jak rów­nież de­li­kat­ne sto­py obu­te w ład­ne, choć prak­tycz­ne trze­wi­ki nie były zde­for­mo­wa­ne.


  – Stark za­nie­sie pani przy­bo­ry do domu – po­wie­dział. – Prze­je­dzie­my się po par­ku w ten pięk­ny dzień, a przy oka­zji po­roz­ma­wia­my o dziew­czyn­kach. Mam na­dzie­ję, że nie ma pani nic prze­ciw­ko temu? – do­dał.


  – A po­zo­sta­wił mi pan wy­bór?


  – Po­my­śla­łem, że ła­twiej bę­dzie nam roz­ma­wiać tu­taj niż w domu.


  – Chy­ba ma pan ra­cję – zgo­dzi­ła się Dia­na. – Jest pan ulu­bień­cem dziew­czy­nek i gdy tyl­ko do­wie­dzą się o przy­jeź­dzie, ze­chcą mieć pana tyl­ko dla sie­bie. Choć Meg­gie może za­py­tać, dla­cze­go przed­tem pan ich nie od­wie­dzał – do­da­ła w za­my­śle­niu.


  – By­łem bar­dzo za­ję­ty – od­parł hra­bia.


  – Za bar­dzo, żeby móc po­cie­szyć osie­ro­co­ną bra­ta­ni­cę? Za­rów­no ona, jak i Flo­ren­ce zo­sta­ły po­zo­sta­wio­ne pod na­szą wspól­ną opie­ką, mi­lor­dzie – za­uwa­ży­ła.


  – Nie musi mi pani o tym przy­po­mi­nać. – Alex sma­gnął bi­czem nad gło­wa­mi siw­ków.


  Co miał jej po­wie­dzieć? Zda­wał so­bie spra­wę, że to było nie­go­dzi­we, ale wie­dział, że wcze­śniej nie był­by w sta­nie sta­nąć twa­rzą w twarz z cu­dzym smut­kiem spo­wo­do­wa­nym śmier­cią Ja­me­sa. Sam był spor­t­sme­nem, bra­wu­ro­wym jeźdź­cem i pię­ścia­rzem nie­ma­ją­cym so­bie rów­nych, do tego do­sko­na­le wła­dał bro­nią, ale lę­kał się spo­tka­nia z bra­ta­ni­cą i uj­rze­nia jej cier­pie­nia. Wmó­wił so­bie, że naj­od­po­wied­niej­szą oso­bą do utu­le­nia w żalu ma­łej Meg­gie jest sio­strą jej mamy. Tym bar­dziej że od czte­rech lat była jej gu­wer­nant­ką, po­dob­nie jak Flo­ren­ce Ar­ran­da­le, któ­rej mat­ka zmar­ła w cza­sie po­ro­du, a oj­ciec opu­ścił kraj w po­dej­rza­nych oko­licz­no­ściach. Ja­mes wziął pod swój dach Flo­ren­ce i dziew­czyn­ki wy­cho­wy­wa­ły się jak sio­stry. Po­dej­rze­wa­no, że oj­ciec Flo­ren­ce już nie żyje, więc Ja­mes za­bez­pie­czył ją w te­sta­men­cie i po­wie­rzył opie­ce Alek­sa na wy­pa­dek swo­jej śmier­ci, cho­ciaż nie prze­wi­dy­wał, że na­dej­dzie tak szyb­ko i nie­ocze­ki­wa­nie.


  Do tej pory w ży­ciu dziew­czy­nek Alex funk­cjo­no­wał jako uko­cha­ny stry­jek, od­wie­dza­ją­cy je oka­zjo­nal­nie, żeby przy­wieźć sma­ko­ły­ki i po­ba­wić się z nimi przez go­dzi­nę czy dwie przed po­wro­tem do peł­ne­go uciech wła­sne­go ży­cia. Po śmier­ci bra­ta zo­stał ich praw­nym opie­ku­nem. Cóż on wie­dział o wy­cho­wy­wa­niu dzie­ci, o ich po­trze­bach i smut­kach? W głę­bi du­szy zda­wał so­bie spra­wę, że nie ma do­brych ar­gu­men­tów na swo­ją obro­nę, ale bar­dzo wy­god­nie było nie do­pusz­czać tego do świa­do­mo­ści.


  – Przy­naj­mniej ko­re­spon­do­wał pan ze mną – cią­gnę­ła Dia­na. – Po­win­nam być wdzięcz­na, że nie zo­sta­wił pan tego obo­wiąz­ku swo­je­mu se­kre­ta­rzo­wi.


  – Żona mo­je­go bra­ta była pani sio­strą, pani smu­tek był rów­ny mo­je­mu i chcia­łem zło­żyć pani kon­do­len­cje – od­parł Alex, choć zda­wał so­bie spra­wę, że oko­lo­ny czar­ną ob­wód­ką list z pa­ro­ma ba­nal­ny­mi zwro­ta­mi oko­licz­no­ścio­wy­mi to sta­now­czo za mało.


  – Tak, dzię­ku­ję.


  Alex zo­rien­to­wał się, że Dia­na po­dzie­la jego nie­chęć do ujaw­nia­nia emo­cji, nie kon­ty­nu­ował więc tego te­ma­tu, lecz spy­tał o dziew­czyn­ki.


  – Wy­da­je się, że są dość za­do­wo­lo­ne, cho­ciaż bar­dzo tę­sk­nią za mamą i tatą. Flo­ren­ce jest co praw­da tyl­ko ku­zyn­ką, ale za­pew­niam pana, że jej żal do­rów­nu­je ża­lo­wi Meg­gie – od­rze­kła Dia­na.


  – Bar­dzo mi przy­kro, że wcze­śniej ich nie od­wie­dzi­łem – przy­znał ze szcze­rym smut­kiem Alex.


  – Cóż, ale te­raz jest pan tu­taj i dziew­czyn­ki bar­dzo się ucie­szą na pana wi­dok. Czy o tym chciał pan ze mną roz­ma­wiać?


  – Po­my­śla­łem, że może chcia­ły­by pod­jąć na­ukę w szko­le – rzekł Alex.


  – Zda­je pan so­bie spra­wę, że je­stem od­po­wie­dzial­na za ich edu­ka­cję? – za­py­ta­ła Dia­na po chwi­li na­my­słu. – Te­sta­ment pań­skie­go bra­ta nie po­zo­sta­wia co do tego wąt­pli­wo­ści.


  – Oczy­wi­ście, ale to nie zna­czy, że nie mogę się tym in­te­re­so­wać.


  – Na­tu­ral­nie, lecz nie uwa­żam, by szko­ła była dla nich od­po­wied­nim miej­scem zwłasz­cza te­raz, krót­ko po stra­cie ro­dzi­ców.


  – Słusz­nie, ale może wo­la­ły­by prze­by­wać w in­nym domu, z dala od wspo­mnień.


  – Tu­taj są u sie­bie, mi­lor­dzie. To za­wsze był ich ro­dzin­ny dom – pod­kre­śli­ła Dia­na.


  Alex za­czął się lek­ko nie­cier­pli­wić. W koń­cu musi wy­ja­wić, dla­cze­go chce, żeby dziew­czyn­ki się wy­pro­wa­dzi­ły.


  – Te­raz ten dom na­le­ży do mnie, pan­no Gren­sham, i chciał­bym móc z nie­go ko­rzy­stać – oświad­czył wprost.


  – Prze­cież nic nie stoi na prze­szko­dzie, żeby tak się sta­ło – od­rze­kła. – Dziew­czyn­ki będą wręcz uszczę­śli­wio­ne, wi­du­jąc pana czę­ściej.


  – Nie w tym rzecz. Za­mie­rzam za­pra­szać przy­ja­ciół, a to nie bę­dzie… sto­sow­ne, o ile w domu będą prze­by­wa­ły dzie­ci.


  – Co pan przez to ro­zu­mie? – zdzi­wi­ła się Dia­na.


  – Mam się wy­ra­zić do­słow­nie? – Alex wes­tchnął po­iry­to­wa­ny. – Je­stem ka­wa­le­rem.


  – Czy mam przez to ro­zu­mieć, że pan i pań­scy go­ście mogą się za­cho­wy­wać w spo­sób nie­sto­sow­ny? – spy­ta­ła Dia­na, ce­dząc sło­wa.


  – Jest taka moż­li­wość. – Alex szyb­ko prze­biegł w my­śli gro­no przy­ja­ciół i do­dał: – Wię­cej niż moż­li­wość.


  – To god­ne uzna­nia, że chce pan oszczę­dzić dzie­ciom gor­szą­cych scen – za­uwa­ży­ła Dia­na. – Są­dzę, że w ta­kim ra­zie le­piej by było, gdy­by or­ga­ni­zo­wał pan spo­tka­nia to­wa­rzy­skie gdzie in­dziej. W po­sia­dło­ściach Da­ven­por­tów znaj­dzie się kil­ka wspa­nia­łych obiek­tów.


  – Wiem o tym, ale ja chcę Chan­treys – od­parł zi­ry­to­wa­ny Alex.


  – Dla­cze­go to dla pana ta­kie waż­ne, żeby mieć do dys­po­zy­cji aku­rat ten dom? – in­da­go­wa­ła da­lej Dia­na.


  Alex nie za­mie­rzał jej wy­ja­wić, że tu­taj on i Ja­mes spę­dzi­li więk­szą część dzie­ciń­stwa i tu byli naj­szczę­śliw­si. Zda­wał so­bie spra­wę, że pan­na Gren­sham wy­ko­rzy­sta­ła­by ten ar­gu­ment prze­ciw­ko nie­mu, na­le­ga­jąc, aby po­zwo­lił bra­ta­ni­cy i jej ku­zyn­ce zo­stać w Chan­treys. Od­wo­ła­ła­by się do lep­szej stro­ny jego cha­rak­te­ru, tyle że on już daw­no ją po­grze­bał.


  – Pan­no Gren­sham, może pani nie jest świa­do­ma, jaka pre­sja cią­ży na każ­dym, kto jest gło­wą ro­dzi­ny. Ocze­ku­je się, że ry­chło wstą­pi w zwią­zek mał­żeń­ski i spro­wa­dzi na świat dzie­dzi­ca. Sta­rzy przy­ja­cie­le ro­dzi­ny, krew­ni, o któ­rych na­wet nie sły­sza­łem, uwa­ża­ją, że mają pra­wo wtrą­cać się w moje ży­cie. – Alex się skrzy­wił. – Co wię­cej, na­le­ga­ją, że­bym zna­lazł od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na żonę jesz­cze przed koń­cem roku. Na­to­miast ja za­mie­rzam im po­ka­zać, że nie po­zwo­lę się zmu­sić do mał­żeń­stwa. Chcę w Chan­treys urzą­dzić naj­więk­sze, naj­bar­dziej skan­da­licz­ne przy­ję­cie spo­śród do­tych­cza­so­wych, za­pro­sić tu całą śmie­tan­kę to­wa­rzy­ską Lon­dy­nu. Niech zo­ba­czą, ja­kim je­stem nie­cnym Ar­ran­da­le’em i raz na za­wsze za­prze­sta­ną cho­ler­nych swa­tów!


  Spoj­rzał na sie­dzą­cą obok nie­go pan­nę Gren­sham i ze zdu­mie­niem stwier­dził, że nie jest ani zszo­ko­wa­na jego sło­wa­mi, ani obu­rzo­na. Mało tego, mia­ła od­wa­gę się ro­ze­śmiać.


  – To naj­bar­dziej ab­sur­dal­na rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam – oznaj­mi­ła po chwi­li. – Na pew­no nie za­bio­rę dziew­czy­nek z Chan­treys tyl­ko po to, żeby po­zwo­lić panu po­fol­go­wać tak ego­istycz­nym za­mia­rom.


  Alex za­trzy­mał ka­riol­kę. Z tru­dem opa­no­wał złość.


  – Pan­no Gren­sham, za­po­mnia­ła pani, że te­raz je­stem hra­bią? – spy­tał ze sztucz­nym spo­ko­jem. – Te po­sia­dło­ści na­le­żą do mnie, mogę z nimi zro­bić, co chcę.


  Dia­na wy­trzy­ma­ła jego spoj­rze­nie, by­naj­mniej nie­wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi jego wy­nio­słym to­nem.


  – My­ślę, że pan za­po­mniał, mi­lor­dzie, o swo­jej obiet­ni­cy po­zo­sta­wie­nia dziew­czy­nek w Chan­treys. Pi­sał pan do mnie o tym, pa­mię­ta pan?


  – Ow­szem – przy­znał nie­chęt­nie Alex.


  Przy­po­mniał so­bie list, któ­ry otrzy­mał od Dia­ny Gren­sham krót­ko po wia­do­mo­ści o ka­ta­stro­fie, w któ­rym py­ta­ła o jego pla­ny wzglę­dem dziew­czy­nek. W od­po­wie­dzi za­pew­nił ją, że Chan­treys bę­dzie ich do­mem tak dłu­go, jak ona uzna to za ko­niecz­ne. Wa­run­ki te­sta­men­tu Ja­me­sa były dość szcze­gól­ne. Usta­na­wia­ły Alek­sa i Dia­nę Gren­sham opie­ku­na­mi Meg­gie i Flo­ren­ce, ale klau­zu­la czy­ni­ła Dia­nę oso­bą od­po­wie­dzial­ną za ich edu­ka­cję, pre­dys­po­no­wa­ną do tej roli.


  – Scho­wa­łam pań­ski list w bez­piecz­nym miej­scu, mi­lor­dzie – do­da­ła.


  – Nie wąt­pię! – rzu­cił, za­ci­ska­jąc dło­nie na lej­cach.


  Ko­nie po­ru­szy­ły się ner­wo­wo.


  – Może po­win­ni­śmy je­chać – po­wie­dzia­ła Dia­na. – Jest chłod­no i nie chcia­ła­bym, żeby pań­skie­mu za­przę­go­wi sta­ła się krzyw­da.


  Dia­na po­ło­ży­ła ręce na ko­la­nach, gdy hra­bia Da­ven­port za­ciął ko­nie i ka­riol­ka ru­szy­ła. Bli­skość Alek­sa Ar­ran­da­le’a tro­chę za­kłó­ca­ła jej spo­kój, a mimo to nie przy­su­nę­ła się do ścia­ny po­wo­zu, tyl­ko po­zo­sta­ła na swo­im miej­scu. Była na sie­bie zła za spo­sób, w jaki za­re­ago­wa­ła na jego uprzej­mą pro­po­zy­cję pod­wie­zie­nia do dwo­ru. Zro­bi­ła to, cze­go naj­bar­dziej nie­na­wi­dzi­ła, a mia­no­wi­cie skie­ro­wa­ła uwa­gę na wła­sną nie­spraw­ność. Uspra­wie­dli­wia­ło ją je­dy­nie to, że zo­sta­ła za­sko­czo­na nie­spo­dzie­wa­nym po­ja­wie­niem się hra­bie­go. Na­gle sta­nę­ła twa­rzą w twarz z męż­czy­zną, któ­re­go do­tych­czas wi­dy­wa­ła tyl­ko z da­le­ka, wy­spor­to­wa­nym, zna­nym ze swo­jej siły i spraw­no­ści. Kie­dy sta­nę­ła na dro­dze i się od­wró­ci­ła, uj­rza­ła go sie­dzą­ce­go w ka­riol­ce, pa­nu­ją­ce­go bez tru­du nad peł­ny­mi we­rwy siw­ka­mi. Wów­czas jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle uświa­do­mi­ła so­bie wła­sne fi­zycz­ne nie­do­stat­ki. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że kie­dy hra­bia zo­ba­czy, jak ona za­czy­na kuś­ty­kać w stro­nę dwo­ru, spoj­rzy na nią z li­to­ścią, o ile nie z po­gar­dą.


  Tym­cza­sem nic ta­kie­go się nie sta­ło, nie rzu­cił też żad­nej uwa­gi na te­mat jej nie­spraw­nej nogi. Skar­ci­ła się w du­chu za swo­je prze­wraż­li­wie­nie, a jed­no­cze­śnie za prze­ciw­sta­wie­nie się Alek­so­wi Ar­ran­da­le’owi już w cza­sie ich pierw­sze­go spo­tka­nia, co nie było obie­cu­ją­cym po­cząt­kiem ich współ­pra­cy. Nic to, uzna­ła i z ulgą skie­ro­wa­ła my­śli ku przy­szło­ści Meg­gie i Flo­ren­ce; do­bro pod­opiecz­nych było naj­waż­niej­sze. Nie­ste­ty, nowy hra­bia Da­ven­port oka­zał się nie­czu­łym ego­istą, ale wie­dzia­ła, iż na ogół tacy są bo­ga­ci ary­sto­kra­ci, więc to jej nie za­sko­czy­ło.


  Na­to­miast w ogó­le nie spo­dzie­wa­ła się, że hra­bia oka­że się w jej oczach atrak­cyj­nym męż­czy­zną i zro­bi na niej duże wra­że­nie. W prze­szło­ści, ile­kroć od­wie­dzał bra­ta, zo­sta­wa­ła w po­ko­ju szkol­nym, a dziew­czyn­ki scho­dzi­ły na dół w to­wa­rzy­stwie pia­stun­ki. Ja­mes i Mar­ga­ret byli szczę­śli­wi, że Dia­na z nimi za­miesz­ka­ła. Wie­dząc jed­nak, iż czu­je się bar­dzo skrę­po­wa­na swo­ją nie­spraw­no­ścią, re­spek­to­wa­li jej wolę po­zo­sta­nia na ubo­czu na czas po­by­tu w domu go­ści.


  Byli uważ­ny­mi oraz czu­ły­mi ro­dzi­ca­mi i z wy­jąt­kiem krót­kich po­by­tów w in­nych po­sia­dło­ściach Da­ven­por­tów, spę­dza­li w Chan­treys dużo cza­su z dzieć­mi. Dia­na zo­sta­ła ich gu­wer­nant­ką, ma­jąc osiem­na­ście lat. Już na po­cząt­ku oświad­czy­ła, że nie chce, aby przed­sta­wia­no ją ob­cym oso­bom. Sama myśl o ewen­tu­al­nej pre­zen­ta­cji na dwo­rze i uczest­ni­cze­niu we wszyst­kich obo­wiąz­ko­wych przy­ję­ciach, na któ­rych by się jej przy­glą­da­no i li­to­wa­no nad nią z po­wo­du nie­zgrab­ne­go cho­du, przej­mo­wa­ła ją zgro­zą. Ro­dzi­ce przy­ję­li z ulgą tę de­cy­zję. Po­zwo­li­ła im unik­nąć kosz­tów zwią­za­nych z uczest­nic­twem cór­ki w pre­zen­ta­cji i w ży­ciu to­wa­rzy­skim, a tak­że nie na­ra­żać jej i sie­bie na wy­słu­chi­wa­nie roz­ma­itych uwag o bied­nej ka­le­ce.


  Alek­sa po raz pierw­szy uj­rza­ła na ślu­bie Mar­ga­ret i Ja­me­sa Ar­ran­da­le’a, hra­bie­go Da­ven­port. Ener­gicz­ny mło­dy męż­czy­zna, któ­ry wła­śnie roz­po­czął stu­dia w Oxfor­dzie za­le­d­wie prze­lot­nie spoj­rzał na je­de­na­sto­let­nią sio­strę pan­ny mło­dej. Od tam­te­go cza­su Dia­na prak­tycz­nie go nie wi­dzia­ła, ale zna­ła opi­nię, jaką się cie­szył – wy­spor­to­wa­ne­go dżen­tel­me­na, udzie­la­ją­ce­go się to­wa­rzy­sko i od­da­ją­ce­go się ucie­chom ży­cia.


  Alex był wzor­co­wym przy­kła­dem cie­szą­cej się złą sła­wą ro­dzi­ny Ar­ran­da­le’ów i w ni­czym nie przy­po­mi­nał sta­tecz­ne­go star­sze­go bra­ta. Te­raz, sie­dząc obok nie­go w po­wo­zie, Dia­na uzmy­sło­wi­ła so­bie, jaki z nie­go po­tęż­ny i sil­ny męż­czy­zna, tym bar­dziej że miał na so­bie przy­le­ga­ją­cy do cia­ła płaszcz, pod­kre­śla­ją­cy atle­tycz­ną syl­wet­kę. Bary były tak sze­ro­kie, że nie spo­sób było nie otrzeć się o nie przy każ­dym za­chwia­niu się ka­riol­ki na wy­bo­istej dro­dze. Błysz­czą­ce ofi­cer­ki nie ma­sko­wa­ły umię­śnio­nych ły­dek, a wi­docz­ne w roz­cię­ciu płasz­cza opię­te bry­cze­sa­mi uda były nie mniej mu­sku­lar­ne. Du­ży­mi dłoń­mi w skór­ko­wych rę­ka­wicz­kach moc­no trzy­mał lej­ce i po mi­strzow­sku po­wo­ził ka­riol­ką.


  Zda­niem Dia­ny, nie moż­na by okre­ślić hra­bie­go jako uro­dzi­we­go, po­nie­waż miał zbyt su­ro­we i asce­tycz­ne rysy twa­rzy, nos lek­ko za­krzy­wio­ny, być może od ude­rze­nia, a w po­przek le­wej brwi i bro­dy ma­leń­kie bli­zny, nie­wąt­pli­wie po­zo­sta­łość po po­je­dyn­ku. Ciem­no­brą­zo­we wło­sy były w nie­ła­dzie, zmierz­wio­ne przez wiatr, a pod czar­ny­mi brwia­mi błysz­cza­ły sza­re oczy o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu.


  Nie, uzna­ła w du­chu Dia­na, kie­dy hra­bia za­trzy­mał ko­nie przed głów­nym wej­ściem do dwo­ru, nie moż­na go na­zwać uro­dzi­wym. A jed­nak nie­mal fi­zycz­nie od­czu­ła, iż od­dzia­łu­je na nią jako męż­czy­zna. Po­nad­to wzbu­dził w niej pe­wien nie­po­kój, być może dla­te­go, że prze­jął ty­tuł hra­biow­ski i po­nie­kąd zo­stał jej pra­co­daw­cą, choć zmar­ły szwa­gier ich obo­je te­sta­men­tal­nie usta­no­wił opie­ku­na­mi dziew­czy­nek. Nie­wąt­pli­wie jed­nak Alex Ar­ran­da­le mógł­by utrud­nić jej ży­cie, gdy­by tego ze­chciał. Po­win­na wziąć po uwa­gę taką moż­li­wość i mieć się na bacz­no­ści.


  – Może pani wy­siąść? – spy­tał. – Nie mogę zo­sta­wić koni.


  – Oczy­wi­ście. – Dia­na wy­sko­czy­ła z ka­riol­ki. – Przy­pro­wa­dzę dziew­czyn­ki do ba­wial­ni.


  My­śla­ła, że hra­bia ze­chce kon­ty­nu­ować ich wy­mia­nę zdań, ale ku jej uldze, od­je­chał bez sło­wa, a ona po­kuś­ty­ka­ła do domu.


  Wia­do­mość o przy­jeź­dzie Alek­sa wy­prze­dzi­ła ją za spra­wą lo­ka­ja, więc za­sta­ła pa­nią Wal­la­ce krzą­ta­ją­cą się w hal­lu.


  – Pan­no Gren­sham – za­czę­ła go­spo­dy­ni – po­zwo­li­łam so­bie za­nieść do ba­wial­ni cia­sto i le­mo­nia­dę, a Fin­gle na­wet po­szedł uto­czyć tro­chę piwa, bo wie­my, że pan Alex… – Pani Wal­la­ce urwa­ła i szyb­ko do­da­ła: – Hra­bia Da­ven­port ma sła­bość do tego trun­ku wa­rzo­ne­go do­mo­wym spo­so­bem.


  – Dzię­ku­ję, pani Wal­la­ce. Pój­dę po dziew­czyn­ki.


  – Są z pia­stun­ką. Już chcia­ły po­mknąć na­prze­ciw pana hra­bie­go, tak były pod­nie­co­ne jego przy­by­ciem, ale po­sła­łam je na górę, żeby umy­ły twarz i ręce.


  Dia­na uśmiech­nę­ła się i uda­ła na pod­da­sze, gdzie za­sta­ła pod­opiecz­ne, któ­re z wy­raź­ną nie­chę­cią pod­da­wa­ły się za­bie­gom hi­gie­nicz­nym.


  – Dia­na, przy­je­chał stry­jek Alex! – za­wo­ła­ła Meg­gie.


  – Wiem. Kie­dy bę­dzie­cie go­to­we, za­pro­wa­dzę was do ba­wial­ni.


  Pan­na Gren­sham uśmiech­nę­ła się do sio­strze­ni­cy, tak bar­dzo po­dob­nej do swo­jej mat­ki, z jej ja­sny­mi wło­sa­mi i ciem­no­brą­zo­wy­mi ocza­mi. Po­czu­ła po­cią­gnię­cie za spód­ni­cę i prze­nio­sła wzrok na dru­gą pod­opiecz­ną. Ciem­no­wło­sa i sza­ro­oka Flo­ren­ce była tak samo peł­na ży­cia jak Meg­gie.


  – Mo­że­my mó­wić do nie­go „stryj­ku Alek­sie”, mimo że jest hra­bią? – spy­ta­ła.


  – Oczy­wi­ście, że tak – po­wie­dzia­ła Meg­gie. – Wciąż jest moim stryj­kiem, a ty też za­wsze mó­wi­łaś do nie­go „stryj­ku Alek­sie”. Nic się nie zmie­ni­ło, praw­da?


  W od­po­wie­dzi Dia­na tyl­ko się uśmiech­nę­ła. Pro­wa­dząc dziew­czyn­ki do ba­wial­ni, była co­raz bar­dziej peł­na obaw, że jed­nak wszyst­ko się zmie­ni wraz z prze­ję­ciem przez jej szwa­gra ty­tu­łu hra­bie­go Da­ven­port.


  W ba­wial­ni za­sta­ły hra­bie­go sto­ją­ce­go bo­kiem przy ko­min­ku i wpa­tru­ją­ce­go się w pu­ste pa­le­ni­sko. Na dźwięk dzie­cię­cych gło­sów wy­raź­nie się roz­po­go­dził i usiadł na so­fie, po czym ge­stem ręki za­pro­sił dziew­czyn­ki, by do nie­go do­łą­czy­ły. Bły­ska­wicz­nie zna­la­zły się obok nie­go, ob­ję­ły go i po­ca­ło­wa­ły w po­licz­ki. Dia­na po­de­szła do nich po­wo­li, zdzi­wio­na zmia­ną hra­bie­go, któ­ry na­gle z zim­ne­go au­to­kra­ty prze­dzierz­gnął się w mi­łe­go i przy­ja­zne­go stry­ja. Dziew­czyn­ki traj­ko­ta­ły jed­na przez dru­gą i w pew­nej chwi­li Dia­na usły­sza­ła, że Meg­gie pyta, dla­cze­go stry­jek tak dłu­go ich nie od­wie­dzał.


  – Mia­łem wie­le zo­bo­wią­zań – wy­ja­śnił spo­koj­nie hra­bia. – Przy­zna­ję, że mimo to po­wi­nie­nem był przy­je­chać i się z wam zo­ba­czyć. Prze­pra­szam, że tego nie uczy­ni­łem.


  – Dia­na mó­wi­ła, że je­steś za­ję­ty i bar­dzo smut­ny, bo tata Da­ven­port był two­im bra­tem – po­wie­dzia­ła Flo­ren­ce.


  – Pła­ka­łeś? – spy­ta­ła Meg­gie. – Flo­ren­ce i ja bar­dzo pła­ka­ły­śmy, kie­dy się do­wie­dzia­ły­śmy, że mama i papa uto­nę­li. Dia­na też pła­ka­ła.


  – Nie pła­ka­łem, lecz by­łem bar­dzo smut­ny – od­parł Alex.


  – Dia­na nas przy­tu­la­ła i wte­dy le­piej się czu­ły­śmy – do­da­ła Meg­gie. – Szko­da, że cię tu­taj nie było, stryj­ku Alek­sie, bo cie­bie też mo­gła­by przy­tu­lić.


  Dia­na stłu­mi­ła śmiech i od­wró­ci­ła gło­wę, wie­dząc, że za se­kun­dę za­czer­wie­ni się z za­kło­po­ta­nia.


  – My­ślę, że czas naj­wyż­szy, by­śmy po­kosz­to­wa­li tego wspa­nia­łe­go cia­sta, któ­re przy­go­to­wa­ła nam pani Wal­la­ce – ode­zwał się w tym mo­men­cie hra­bia. – Może jed­na z mło­dych dam ze­chce ukro­ić dla mnie ka­wa­łek?


  Dia­na była mu wdzięcz­na za zręcz­ną zmia­nę te­ma­tu, zbli­ży­ła się i usia­dła w fo­te­lu. Od­czu­ła tak­że ulgę, że hra­bia nie wy­ka­zy­wał naj­mniej­szych chę­ci, aby to­czyć z nią spór przy dziew­czyn­kach. Za­do­wo­lo­na, w mil­cze­niu przy­słu­chi­wa­ła się, jak pyta je, co po­ra­bia­ją i cze­go się uczą.


  Pod­opiecz­ne były by­stre i chęt­nie bra­ły udział w lek­cjach, a ona rów­nie chęt­nie ich udzie­la­ła. Po po­czę­stun­ku po­szły ze stry­jem na górę, do po­ko­ju szkol­ne­go, żeby mu po­ka­zać swo­je pra­ce. Dia­na zo­sta­ła w ba­wial­ni. Chcia­ła, żeby przez chwi­lę za­rów­no hra­bia, jak i dziew­czyn­ki na­cie­szy­li się swo­im to­wa­rzy­stwem. W ocze­ki­wa­niu na ich po­wrót się­gnę­ła po tam­bo­rek.


  W ja­kiś czas po­tem hra­bia zja­wił się sam.


  – Zmę­czy­ły pana? – spy­ta­ła ką­śli­wie.


  – W żad­nym ra­zie, ale pia­stun­ka im przy­po­mnia­ła, że mają lek­cję jaz­dy kon­nej i Judd już cze­ka na nie w staj­ni. Na­wet nie pró­bo­wa­łem po­zba­wić ich tej przy­jem­no­ścią.


  – To praw­da, dziew­czyn­ki prze­pa­da­ją za ku­cy­ka­mi, a opie­ce Jud­da moż­na je spo­koj­nie po­wie­rzyć.


  – Bez wąt­pie­nia Judd jest bar­dzo od­da­ny ro­dzi­nie – przy­tak­nął Alex. – Po­sa­dził mnie na pierw­sze­go ku­cy­ka.


  Do­bry na­strój hra­bie­go ośmie­lił Dia­nę do po­wró­ce­nia do te­ma­tu ich wcze­śniej­szej roz­mo­wy.


  – Sam pan wi­dzi, ja­kie są tu­taj szczę­śli­we, mi­lor­dzie.


  Alex na­tych­miast zmar­kot­niał.


  – Mogą być rów­nie szczę­śli­we gdzie in­dziej – za­uwa­żył.


  – Być może z cza­sem, ale jesz­cze nie te­raz – od­par­ła, ob­sta­jąc przy swo­im. Nie czu­ła się kom­for­to­wo, kie­dy stał nad nią, odło­ży­ła więc tam­bo­rek, pod­nio­sła się z fo­te­la i do­da­ła: – Dziew­czyn­ki nie sy­pia­ją do­brze od cza­su, jak do­wie­dzia­ły się o ka­ta­stro­fie i śmier­ci mamy i papy. Czę­sto mają złe sny, a na­wet kosz­ma­ry. Chan­treys jest ich ro­dzin­nym do­mem, zna­ją go i ko­cha­ją, czu­ją się tu bez­piecz­ne. Okrut­ne by­ło­by wy­rwa­nie ich stąd.


  – Ze­bra­łem in­for­ma­cje o bar­dzo do­brych szko­łach, w któ­rych by­ły­by wśród ró­wie­śni­ków o ta­kiej sa­mej po­zy­cji spo­łecz­nej.


  – Tu­taj też nie są osa­mot­nio­ne. Przy­jaź­nią się z dzieć­mi z ro­dzin osia­dłych w oko­licz­nych dwo­rach, a od­da­ni oraz su­mien­ni słu­żą­cy mają nad nimi pie­czę. Nie po­trze­bu­ją in­ne­go to­wa­rzy­stwa.


  – Szer­sza edu­ka­cja by­ła­by jed­nak dla nich ko­rzyst­na – za­opo­no­wał Alex. – Szko­ła za­trud­nia na­uczy­cie­li wszyst­kich przed­mio­tów.


  – Być może, ale naj­lep­si na­uczy­cie­le są w Lon­dy­nie, a miesz­ka­jąc tu­taj, mamy do nich do­stęp. Moż­na też sko­rzy­stać z wiel­ko­miej­skich roz­ry­wek. Za­pew­niam pana, że nie bę­dzie luk w edu­ka­cji dziew­czy­nek.


  Roz­mo­wa z peł­nią­cą rolę gu­wer­nant­ki Dia­ną była dla Alek­sa no­wym do­świad­cze­niem. Do­tych­czas nie zda­rzy­ło się, żeby ktoś sprze­ci­wiał się jego woli.


  – Utrzy­mu­je pani, że jest w sta­nie uczyć dziew­czyn­ki wszyst­kie­go, co jest im po­trzeb­ne? – spy­tał.


  – Tak. Meg­gie i Flo­ren­ce zo­sta­ną w Chan­treys, a ja się stąd nie wy­pro­wa­dzę, mi­lor­dzie – oznaj­mi­ła Dia­na.


  – O co się pani za­ło­ży, że za­nim lato do­bie­gnie koń­ca, pani i dzie­ci już tu nie bę­dzie?


  – Ni­g­dy nie za­kła­dam się o coś, co jest pew­ne, mi­lor­dzie. – Dia­na wo­jow­ni­czo unio­sła bro­dę. – Chy­ba nie ze­chce pan wy­rzu­cić nas siłą z Chan­treys? – spy­ta­ła i po­pa­trzy­ła hra­bie­mu pro­sto w oczy.


  W tym mo­men­cie Alex po­jął, że przej­rza­ła jego blef. Zo­rien­to­wa­ła się, iż nie uczy­nił­by ni­cze­go, co mo­gło­by być ze szko­dą dla dziew­czy­nek. Jed­nak nie za­mie­rzał zbyt ła­two ska­pi­tu­lo­wać.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Za­kła­dam, że wy­pro­wa­dzi się pani z wła­snej woli.


  – Co pan za­kła­da, mi­lor­dzie, a co się sta­nie, to dwie róż­ne rze­czy.


  – Pani sio­stra za­war­ła ko­rzyst­ne mał­żeń­stwo – rzu­cił jej zi­ry­to­wa­ny pro­sto w twarz. – Mój brat po­jął ją za żonę, mimo że nie mia­ła ma­jąt­ku. Po­dej­rze­wam, że utrzy­my­wał pa­nią z li­to­ści.


  To było ude­rze­nie po­ni­żej pasa, nie­god­ne dżen­tel­me­na. Alex po­ża­ło­wał tych słów w chwi­li, gdy je wy­po­wie­dział, ale ku jego za­sko­cze­niu Dia­na by­naj­mniej się nie prze­ję­ła.


  – Utrzy­my­wał mnie, bo je­stem do­sko­na­łą gu­wer­nant­ką – oświad­czy­ła z god­no­ścią.


  Alex spoj­rzał na nią z po­dzi­wem. Była drob­na, wręcz fi­li­gra­no­wa, le­d­wo się­ga­ła mu do ra­mie­nia, a mimo to nie bała się mu prze­ciw­sta­wić i z de­ter­mi­na­cją od­wza­jem­nić jego su­ro­we spoj­rze­nie. Mało tego, po se­kun­dzie w jej oczach po­ja­wił się szel­mow­ski błysk.


  – Mar­ga­ret była pięk­no­ścią, a ja do­sta­łam w po­sa­gu by­stry umysł.


  – A za­tem, pan­no Gren­sham, na ra­zie zgódź­my się, że jest pani od­po­wied­nią gu­wer­nant­ką dla Meg­gie i Flo­ren­ce, ale musi pani zro­zu­mieć, że Chan­treys nie jest dla nich wła­ści­wym miej­scem po­by­tu. W tym nie­wiel­kim domu jest tyl­ko jed­na klat­ka scho­do­wa, w związ­ku z czym za każ­dym ra­zem, kie­dy dziew­czyn­ki będą opusz­cza­ły po­kój szkol­ny, na­tkną się na mo­ich go­ści. Taka sy­tu­acja nie wcho­dzi w ra­chu­bę, dla­te­go one mu­szą się stąd wy­nieść. Może pani wy­brać jed­ną z mo­ich po­sia­dło­ści, na­tu­ral­nie poza Chan­treys.


  – Nie chcę in­nej pań­skiej po­sia­dło­ści. – Dia­na trwa­ła przy swo­im.


  Alex rzu­cił jej prze­ni­kli­we spoj­rze­nie, wie­dząc, że na ogół wzbu­dza­ło nie­po­kój in­nych. Tym­cza­sem na pan­nie Gren­sham naj­wy­raź­niej nie zro­bi­ło wra­że­nia, po­nie­waż oznaj­mi­ła z de­ter­mi­na­cją:


  – Je­śli pan na­le­ga, to prze­ciw­sta­wię się panu.


  Czyż­by śmia­ła na­rzu­cać mu swo­ją wolę?


  – By­ło­by nie­roz­sąd­ne krzy­żo­wać ze mną miecz, pan­no Gren­sham – ostrzegł.


  – Nie za­mie­rzam sta­wać do po­je­dyn­ku, bez wzglę­du na ro­dzaj bro­ni, mi­lor­dzie, ale nie usu­nę stąd dzie­ci. Mam pań­ski list, nie może więc pan mnie do tego zmu­sić. Chy­ba że chce pan to­czyć ze mną wal­kę w są­dach? – do­da­ła, roz­myśl­nie pro­wo­ku­jąc hra­bie­go.


  Kie­dy Alex wy­jeż­dżał z Chan­treys, wio­sen­ny dzień chy­lił się ku koń­co­wi, a w po­wie­trzu pa­no­wał nie­przy­jem­ny chłód. Nie uda­ło mu się prze­pro­wa­dzić swo­jej woli, był więc w nie­szcze­gól­nym na­stro­ju, tym bar­dziej że przy­wykł do od­no­sze­nia suk­ce­sów we wszyst­kim, co tyl­ko przed­się­wziął. Wpraw­dzie był młod­szym sy­nem, ale miał by­stry umysł i do­sko­na­łą pre­zen­cję. W do­dat­ku oj­ciec chrzest­ny, któ­ry do­ro­bił się w In­diach Wschod­nich, zo­sta­wił mu znacz­ną kwo­tę, któ­ra po­zwo­li­ła mu po ukoń­cze­niu Oxfor­du na nie­za­leż­ność w pro­wa­dze­niu wła­snych in­te­re­sów. Przy­był do Lon­dy­nu, dys­po­nu­jąc ko­nek­sja­mi, do­brym po­cho­dze­niem i ma­jąt­kiem, czy­li wszyst­ki­mi atry­bu­ta­mi, ja­kie są po­trzeb­ne, by ro­bić to, na co się ma ocho­tę. Nie od­no­sił po­ra­żek i upór Dia­ny dzia­łał mu na ner­wy.


  Mógł bez tru­du za­ku­pić inną po­sia­dłość w po­bli­żu Lon­dy­nu i zo­sta­wić pan­nę Gren­sham z dziew­czyn­ka­mi w Chan­treys. Wie­dział, że by­ło­by to naj­bar­dziej ra­cjo­nal­ne po­su­nie­cie w za­ist­nia­łej sy­tu­acji, ale kie­dy roz­my­ślał o sprze­ci­wia­ją­cej się mu Dia­nie, roz­są­dek go opusz­czał. To jej upór obu­dził w nim wolę wal­ki. Nie po­tra­fił prze­gry­wać, a już na pew­no nie za­mie­rzał dać się po­ko­nać przez chu­chro z pło­mien­ny­mi wło­sa­mi.
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